
DZIENNIK DLA DZIECI 
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D o  n i e s i e  n i e.

O czteroletniem dziecięciu.

(Wyjątek z listu pewnej Matki.)

Nie uwierzysz kochany Bracie, ile dziś roz­
rzewnioną zostałam. Chciałam nauczyć moję 
Adelcię z Odyńca wierszyków: Pasterka. Prze­
czytałam tę piosnkę kilka razy Całą, a później 
śpiewałam ucząc ją pierwszej strofy:

Pójdźcie, pójdźcie gąski moje 
Pójdźcie, pójdźcie do domu. i t. d.

Zdawało mi się, jakby nie z wielką ocliotą 
powtarzała; juz chciałam jej wyrzucać: źe Adcl-
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cia od Felixa(*) mniój ładnych piosneczek tak 
się prędko nauczyła i z taką chęcią —  a nie pa­
trząc na nią, nie uważałam, ze ona zsmutną min­
ką powtarzała; spojrzę a jej twarzyczka cała 
zalana łzami. Pytam: cóz ci to Adelciu?— Rzu­
ca się na szyję i mówi te słowa łkając: nie śpie­
waj Mamo, ta piosnka ładna, ale jej słuchać nie 
mogę. —  Dla czegoz?—  „Ona nie ma Mamy, Ta­
ty, noc nadchodzi, ona się boi, a jej niema kto 
brpnić.” —• Ciągle płacząc wypytywała się: jak 
duza była ta dziewczynka, co gąski pędziła do 
domu. Nie mogłam jej długo utulić, ciągle pła­
kała. Dla zaspokojenia powiedziałam: ze to 
nie było w samej istocie tak, że te ładne wierszy­
ki ułożył jeden Pan, a ten nazywa się Edicard 
-Odyniec. To ją trochę uspokoiło. Jak tylko 
przyszedł Tata, opowiadała mu ze łzami: „Ma­
ma uczyła mnie piosneczki ładnej, ale bardzo 
smutej o małej dziewczynce co nie miała nikogo.’’
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(«) Chłopiec służący.



Któi teraz powić ie i dzieci nie potrafią czuć, 
co jest prawdziwie piękne i tkliwe! Zawsze 
z uczuciem czytałam jego przyjemne poezyje, 
teraz tkliwsze mi się jeszcze wydają, kiedy 
potrafiły tak małe dziecię rozrzewnić. O tern 
ci jeszcze muszę wspomnieć: wiadomo ci, zem 
się droż ała w dzieciństwie przy Babce miesz­
kającej w  Litwie wGuberaii Grodzieńskiej. Na­
tenczas ta piosneczka była moją ulubioną, i nie 
jednę łzę uroniłam nad nią. Przeczytawszy 
pierwszy raz w pomienionem dziełku tę piosn­
kę, tak się nią ucieszyłam, jak gdybym znalazła 
najdroższą mi zgubioną osobę.

F. z J. Z.

Rozwiązanie Szarady w Nrze 13. A-de-la.

Druga Szarada: Ma-tka.

Z a g a d k a .  :

Co-to-za panny co na drzewie siedzą 
A skoro zejdą z drzewa, to je  ludzie zjedzą.
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Pierwsza Szarada.

Pierw sze : głoska, drugie: krzyka,
Wszystko: wjednej chwili znika.

Druga Szarada.

Pierwsze znaczy każdego, drugie znaezy:.danie,
A wszystko codzień robię, gdy dadzą śniadanie.

Doniesienia o książkach dla dzieci.

FrÓcz dziełek, o których juz: była wzmianka, * 
wyszły w  roku przeszłym cztery nowe orygi- ; 
nalne dziełka:

1. Historyja polska dla dzieci przez Joachima 
Lelewela.

2. Nauka w  Zabawce.

3. Książeczka dla moich Dzieci przez A. Z.

4. Opis stu nagród małego Pawłunia przez 
Sandomierzankę.
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